„LUBUSZANKI” 
LUBIĄ POMÓC 


NIETKOWICE (HSI). Często w wiej- 
skich klubach „Ruchu”* pracują starsi, 
w wieku emerytalnym już będący, lu- 
dzie, Trudno im bywa podołać obowiąz- 
kom, a nie zawsze na miejscu znajdzie 
się taka grupa jak patrol „Lubuszanki” 
1 Nietkowic, który pani, prowadzącej 
klub (a mającej blisko 60 lat), każdego 
dnia przynosi wodę, pomoga zmyć no- 
czynia, sprząta salę i układa towar w 
gablotkach. A co jakiś czas wykonuje 
też — żeby bylo ładniej i wesełej — do- 
wcipne gazetki. (hr) 


W 5 tygodniu trwania naszego 
konkursu szczęście uśmiechnęlo 
się do: EMILII ZUBIK 1 Nowego 
Świętowa, BARBARY KULEJ r 
Borowego i GRAŻYNY WRÓB- 
LEWSKIEJ x Jasionki, które wy- 
losowały torby „Świata Młodych”. 


FW 
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„SBEŻÓW 


le skorzystali Ci, którzy 
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ARTUSIE” 


ŚPIEWAJĄ I TAŃCZĄ JUŻ 10 LAT 


Jest to jeden z tych zespołów pieśni 
i tańca, które zdobywają publiczność 
już na pierwszym występie. Nic dziwne- 
go, ma to do siebie podhalański fol- 
klor, że każdego widza zachwyca i po- 
rywa swoją żywiolowością oraz malow- 
niczością. 

Patronem zespołu jest Bartuś Obroch- 
ta — największy muzykant Podhala, ale 


Dotychczas nikt na świecie 
groził jeszcze „białej błyskawicy” z Ki- 
jowa — Waleremu Borzowi. 
stwierdzają, że triumf nad tym zawodni- 
kiem może święcić tylko lekkoatleta-fe- 
nomen. 


nie za- 


Fachowcy 


Taki podobno już się pojawił, a jest 
nim 18-letni maturzysta z Florydy — Ho- 
uston McTear, który wprost szokuje 
wszechstronnym talentem sportowym. 
Jest niesamowicie szybki! W biegu na 


założyciel „Bartusiów”* i dotychczasowy 
jego kierownik Tadeusz Sztromajer już 
mu chyba dorównał. 


„Bartusie" mają na swoim koncie do- 
słownie deszcz nagród, dyplomów i wy- 
różnień — na pewno w nostępnym dzie- 
sięcioleciu nie zdobędą ich mniej. (eb) 


100 y z wysokiego startu, w dżinsach i 
tenisówkach uzyskał czas 9,8 sek. Ozna- 
cza to, że potrafilby w takich _warun- 
kach uzyskać na 100 m. — 10,7 sekl 
Brzmi to nieprawdopodobnie, ale jest 
faktem. 


Czy McTear — typ silowego sprintera 
z umięśnieniem ciężarowca — zdetroni- 
zuje radzieckiego sprintera Walerego 
Borzowa w Montrealu? O tym dowiemy 
się już w niedalekiej przyszłości. (rat) 


SWIAT EE 
i „GQBYCH 


more zcza 


w tym cezosie byli na kolonioch, sbozach lub brall udział w masrych wyprowach 


29 LIPCA 1975 R. 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 


Sami widzieliśmy to na własne o- 

czy. Rzepinka patronuje zastępowi| 

| Tworzą go harcerki ze szczepu „Kor- 
| czakowców" z Zielonej Góry, które 
i obecnie przebywają na obozie w 
| Świniarach, nad pięknym jeziorem na 
Ziemi Lubuskiej, Na takim dużym 

| zgrupowaniu uRzepinki* są po rar 
pierwszy. Są jednak przekonane, że 


dzięki zaradności i poczuciu humoru 
swojej patronki staną się jednym 1 
najlepiej zgranych zastępów. 


A może gdzieś jeszcze też istnieją 
zastępy „Rzepinki”* lub 
Odezwijcie się! (bs) 


„Rzepa”. 


Zdjęcie: Jacek Łopuszyński 


także budowę elektrowni a- 
tomowej. 

c łówną uprawą jest wino- 

Wina I koniaki armeń- 


uprawa tytoniu, hodowla byd- 
la i owiec, 


„Książka ormiańska to zja- 
wiska w kulturze światowej 
unikalne, choć już w VI wieku 
przetłumaczono na ormiański 
calego Arystotelesa. Jednak u- 
powszechnienie nauki i kultu- 
ry nastąpiło dopiero w latach 
władzy radzieckiej. Zlikwido- 
wano analfabetyzm, obecnie 
realizuje się już obowiązkowe 
Pacwanie na średnim pozio- 
mie. 


Kierowniczą siłą rozwoju 
Armenii jest Komunistyczna 
Partia Armenii, która niedaw- 
no obchodziła swe 55-lecie. 

(mr) 


Obszar: 29,8 tys km kw.; 
ludność: 2,5 mln; stolica: Ere- 
wań; język ormiański, 


Podarowane 
krajobrazy 


Przenieśmy się półtora mi- 
liona lat wstecz. Całą środko- 
'wą Polskę pokrywa płytkie 
jezioro, do którego wpadają 
rzeki spływające z niedawno 
wypiętrzonych Tatr | sta- 
rych gór skandynawskich. 
Bałtyk nie istnieje, ba, całe 
połacie Morza Północnego aż 
po ławicę Dogger Bank są 
lądem zamieszkałym przez 
naszych przodków. Żyć nie 
umierać! Egzotyczna bujna 
roślinność — bursztynowce, 
winorośl, tulipanowce, dzikie 
wiśnie, śliwki, królują w na- 
szych lasach. Klimat jak w 
Wenecji! I zapolować jest na 
co: to pojawia się bóbr wiel- 
kości wołu, nie bez racji zwa- 
ny olbrzymim, to przemyka 
konik stenoński (przodek dzi- 
siejszego), to zza drzewa wy- 
chyla głowę jeleń o prostych, 
niepozornych rogach. 

Tymczasem, niby niepo- 
strzeżenie, ale w geologicznej 
skali czasu bardzo szybko, 
klimat się ochładza. Ciepło- 
lubne rośliny wycofują się na 
południe. Podąża za nimi 


wymagająca ciepła leszczyna, 
u za.nią wędruje człowiek. 


Rośliny amerykańskie nie 
napotykają przeszkód po dro- 
dze. Europejskie są w  gor- 
szej sytuacji. Alpy, Karpaty 
stanowią barierę nie do prze- 
bycia. Przed nadciągającym 
lądolodem mogą się schro- 
nić co najwyżej na Bałka- 
nach, Zakaukaziu i w płd. 
Francji. Wiele gatunków gi- 
nie bezpowrotnie — to dlate- 
go po dziś dzień roślinność 


Europy jest uboższa od ame-' 


rykańskiej. 
ZAWINIŁO SŁOŃCE 


Skąd to nagłe ochłodzenie? 
Na pewno nie, wiemy, ale 
geofizyk amerykański, Sim- 
son, przypuszcza, że stało się 
tak dlatego, że słońce zaczę- 
ło nam dostarczać... więcej 
ciepła. Paradoks ten wyjaś- 
niają nam tak: Silnie parowa- 
ły oceany przy równiku, a 
szęść gorącego powietrza prze- 
syconego parą wodną dociera- 
ła do biegunów. W górach 
Skandynawii, na Grenlandii, 
w płn. Kanadzie spadły obfi- 
te opady śniegu. Nagroma- 
dziło się go tyle, że nie mógł 
się stopić podczas krótkiego 
lata. Twardnjał więc pod 
wpływem własnego ciężaru, 
powoli zamieniając się w lód. 
Czasza lodowa Skandynawii 
osiągnęła z czasem _ grubość 
1,5 tys. metrów. Ogromne 
ciśnienie wewnątrzlodowej 
masy nadało jej własności 
plastyczne. Lód spływał „we 
wszystkich kierunkach, - tyle 
ze na północy napotykał 


oceany. Bryły odrywały się 
tam z hukiem od jego czoła, 
Tak „rodziły się* góry lodo- 
we, które dopływały niemal 
do równika. 


O wiele łatwiejsza droga 
otwierała się przed  lądolo- 
dem ku południowi. Nie 
dziwnego, że w epoce swoje” 
go największego rozkwitu 
dotarł aż do Tatr, gdzie 
„spotkał się'* z lodowcami 


Lądolód cofa sią 
prędko „porzucając” 
ne moreny. bóg się z 
niego cały materiał skalny; 
bezładnie porozrzucano gla- 
zy, kamyki, iły, piaski, żwi” 
ry tworzą glinę zwalową pła- 
skiej moreny dennej. 


Lądolód pozostawił też 
płaty skal wyrwane z podło- 
ża, po którym sunął na po* 
łudnie. Taką cenną, ciekawą 


teraz 
usypa* 


górskimi. Zajął wówczas 
również Niemcy i płn. wsch. 
część ZSRR. Lądolód amery- 
kański sięgnął po dorzecze 
Missisipi. Jedna trzecią świa- 
ta była skuta lodem! 


Zimno już takie, że ocean 
coraz mniej paruje, choć 
słońce grzeje równie silnie, 
jak w epoce narodzin lądolo- 
du. Nie zasilany nową  por- 
cją lodu, wystawiony na 
działanie promieniowania 
słonecznego, zaczyna się to- 
pić ustępując powoli z na- 
szych ziem. Ale nie znika bez 
śladu. Tam gdzie stoi dłużej, 
usypuje przed swoim czołem 
mokre zwały. złożone z o- 
kruchów -skalnvch- rozmaitej 
wielkości (04 pyłu po głazy). 
Tak powstają wzęRórza zwane 
«motenaml czołowymi. Prośto* 
?padle do nich od strony pół 


„nocnej ciągną się dzis łań-- 


cuchy. malowniczych jezior 
rynnowych. Natomiast potoki 
wypływające z czoła lądolodu 
osadzają sandry, wachlarzo- 
wato :płaskie stożki. wymy- 
tych z lodowca piasków i 
„żwirów. : 3 

Robi się coraz cieplej. 


pamiątką — zamienioną dziś 
w rezerwat jest łukowska 
brunatna glina z pięknymi 
złocistymi skamieniałościami 
sprzed 150 mln lat przywle- 
czona ze Żmudzi. Szczątki 
„przedpotopowych* zwierząt 
z Łukowa można obejrzeć w 
Muzeum Ziemi w Warszawie. 


Na nagim terenie opusz- 
czonym przez lodowiec hula 
w najlepsze wiatr. Z osuszo- 


nych moren | sandrów pory- 
wa piasek | — drotmiejszy od 
niego Il. Pianek jako cięższy 
zląduje bliżej, wiatr uaypie 
zeń potężne wydmy nawet 
25-metrowe| wysokości znane 
m. in. z okolic Warszawy 
Lżejsze cząstki ilaste nienlo- 
ne są dalej — osiadłe m. In. 
w Samdomilerskiem, Lubel- 
sklem, Nilecce  Nidzlańskiej. 
To przecież lessy, nasze naj- 
lepsze gleby | 

Kiedy lądolód zniknął 2 
naszych ziem klimat ociep- 
Ii? się na tyle, że z południo- 
wych ostoi przywędrowały 
egzotyczne rośliny: winorośl, 
bluszcz, dereń. Ale | nie 
wszystkie rośliny arktyczne 
porastające tundrę rozciąga 
jące się na południe od czo- 
ła lądolodu wycofały się na 
północ. Pozostały tu | ówdzie 
brzoza karłowata, i karłowa- 
ta wierzba. 

Gorzej obszedł się los ze 
zwierzętami: bóbr olbrzymi i 
tygrys szablasty nie wytrzy”- 
mały mrozu. Ale za to do 
dziś żyje u naa zając bielak 
— gość z epoki lodowej. 

Okres międzylodowcowy 
trwał o wiele dłużej od sa- 
mego zlodowacenia. Ale oto 
słońce zaczyna promieniować 
słabiej, lecz nadal na tyle 
silnie, że wyrasta znów czapa 
lodowa. A potem następny o- 
kres międzylodowcowy, tyle 
że dłuższy i chłodniejszy od 
poprzedniego. 

Lądolód skandynawski zło- 
żył w Polsce aż cztery wizy- 
ty. Ślady pierwszej trudne są 
już do odczytania. Natomiast 
ostatnie zlodowacenie, zwa- 
ne bałtyckim, objęło tylko 
północną Polskę: Pomorze i 
Mazury. Tam właśnie spoty- 
kamy najpiękniejsze, naj- 


mlodsze, 
| jeziora. 


PREZENTY LĄDOLODU 


A co otrzymaliśmy w spad 
ku od epoki lodowej? Wazy 
stkie nasze gleby 
wszystkie krajobrazy, Morze 
Bałtyckie. Powstały też wóyy: 
czas odmiany roślin 
kle odporne na  mrór 
„Dzieóśmi” epoki lodowej by 
ły nowe gatunk 
choćby nasorożec wlochaty 
jeleń olbrzymi (o roto 
rogów ok. 3 metrów) czy m 
mut. Wyginely wyrawda 
przed jej końcem, ale gre 
wiele lat stanowiły obist! 
lowań naszych przodków 

W ciągłych 
nie sprzyjajacymi 
mi, w wędrówkach, wol 


z innymi piemienami : 


wziąória morenowe 


niemal 


nierwy 


zwierrąt 


wamiach na zwierzyne rozw 
nął się intelekt naszej" 
przodków. Malowidla z r 


pańskiej jaskin Altam 
świadczą o wielkim talencie 
człowieka paleolitu "z 


praktykach magicznych 
nieważ jednak ludz 
wówczas niewielu. r mog 
wyrządzić tak  dotkliw 
krzywd przyrodzie A 
swoją działz 
slową. Przodkc 
uzależnien 
czas gdy t 
sobie pod 
zawsze zdając 


xd 


z następstw nas 
nań. Człowiek 
bardzo silny wpływ 
mat. Pyły i dy 
we zatrzymują 
nie słoneczne, postępuj 
ochłodzenie. Być r 
itępną inwazję lądolo 
wokujemy sami! 


MARIA WROBLEWSKA 


„WA KS CZYLI — SPRAWDŹ SAM SIEBIE 


PYTANIE 12: 


Gdybyś miał(a) wykonać dlugą, mono- 
tonną pracę, np. nowlekanie na sznurak 


5000 |koralików, to: 


a) wykonałbym |tę jpracę do końca; 
b) zaczqłbym pracować, ale nie skoń- 


szyłbym; 


c) w żadnym wypadku nie podjąłbym się 


takiej pracy. 


PYTANIE 13: 


c) tak. 


PRZYPOMINAMY| Nie ma tu odpowiedzi 
dobrych I złych. Są tylko odpowiedzi praw 
dziwe. | tylko takie pozwolą wam lep ej 
poznać samego siebie. Już za trzy tygodnie 
omówienie psychotestu | 


Czy zdarzyło ci się kiedyś pokłócić : ko 
leżanką lub kolegą? 

a) nie mogę sobie przypomnieć; 

b) nie, nigdy się to nie zdarzyło; 


Było to na „abozo-kolonit* w Pu- 
ławach. „Obozo* dlatego, że mieszka- 
łyśmy w namiotach, a „kolonii*, że 
wszędzie musiałyśmy chodzic para- 
mi. Pod opieką „pani”*. Nuda była o- 
kropna. Co spowodowało, że pewne- 
go dnia kierownictwo wyraziło zgo- 
dę, abyśmy same pojechały zwiedzać 
okolicę, do dziś nie wiem. Jest fak- 
tem, że grupkę chętnych do usamo- 
dzielnienia się zebrano szybko i po- 
jechałyśmy. Marta od razu zgłosiła 
wniosek, aby jechać autostopen:, zaś 
pieniądze przeznaczone na przejazd, 
wydać na lody. Wniosek przeszedł 
jednogłośnie. Dotarłyśmy gdzieś za 
Nałęczów, zaliczając naturalnie po 


rych każdy może sobie wybrać naj- 


przecież 


okres wytężonej pracy, fo 


drodze „perłę uzdrowisk*, a także 
degustując „Nałęczowiankę*, chociaż 
nie tylko, bo „zagryzałyśmy” lodami. 
W ogóle było wspaniale. Zbliżał się 
zmierzch i trzeba było, niestety, wra- 
cać do obozu. Stanęłyśmy na drodze 
do Puław i machamy rękami. Prze- 
jechał jeden samochód, drugi, trzeci 
i nic. Byłyśmy zmęczone i głodne, a 
do Puław było około 30 kilometrów; 
pokonanie ich piechotą wydawało się 
nam już niemożliwe. | wreszcie! 
Nadjechał „Star* z puławskich Azo- 
tów. Uśmiechnęłyśmy się do kierow- 
cy, on do nas i wóz zatrzymał się. Do 
Puław dojechałyśmy ze śpiewem. 


JADĄC NA AUTOSTOP NIE ZAPOMNIJ 


WZIĄĆ USMIECHU 


Od tej wyprawy minęło już trochę 
czasu, autostop rozrósł się w potężną 
organizację mającą swoje władze, 
statut i przede wsżystkim członków, 
czyli autostopowiczów. Tylko w tym 
roku na turystyczne wędrówki wy- 
ruszyło ponad 30 tysięcy młodzieży. 
Ta forma wypoczynku cieszy się po- 
wodzeniem nie tylko wśród Polaków, 
ale także studentów zagranicznych. 
Latem tego roku „w Polskę'* wyru- 
szyli młodzi ludzie z 21 krajów Eu- 
ropy. W celu ułatwienia poszukiwań 
interesujących miejsc, wydaje się o- 
pracowane trasy turystyczne, z któ- 


ciekawszą dla siebie. Każdy autosto- 
powicz otrzymuje samochodową ma- 
pę Polski oraz informator o zasadach 
autostopu w Polsce wydany w pię- 
ciu językach. Z braku innych zajęć 
można się z niego uczyć języków ob- 
cych. Społeczny Komitet Autostop o- 
głasza konkursy, które mają stwo- 
rzyć dodatkowe bodźce do wzajem- 
nej życzliwości. Na przykład dla kie- 
rowców, którzy najwięcej przewieźli 
autostopowiczów, Co ósmy kierowca 
ma szansę otrzymać nagrodę. Kon- 
kurs „gościnny gospodarz* ma za za- 
danie pokazać ludzi, którzy serdecz- 
nie udzielili pomocy amatorom wę- 
drówek po kraju. W wielu wypad- 
kach jest możliwość zrewanżowania 
się za gościnę, na przykład pomaga- 
jąc w gospodarstwie. A że jest to 


każda para chętnych rąk przyda się 


„Do zobaczenia na turystycznych 


szlakach* — tym hasłem żegna się 
z wędrowcami SKA. Ale warto pa 
miętać o tym, że nawet najlepsze 
akcje organizacyjne nie zastąpią 
życzliwości samych uczestników 
Sympatyczny uśmiech na twarzy 
stwarza po prostu inną atmosferę. 


Tę prawdę znają i stosują Ameryko- 


nie, u których uśmiech jest nieod- 


łącznym elementem stroju służbowe 
go, jak na przykład krawat u męż- 
czyzny, Oczywiście, nie jest to środek 


na wszystkie klopoty. ale w wielu 
wypadkach pomaga. Jadąc na auto- 
stop weź plecak, menażkę, 
wszystkie inne potrzebne rzeczy, 
ale... nię zapomnij wziąć uśmiechu! 
BOŻENA ZWOLIŃSKA 


koc i 


Wies Kampinos leży zaledwie 40 km 
na zachód od Warszawy. Na północ 
stąd rozciągają się lasy, bagna i wy- 
dmy Puszczy Kampinoskiej. Wokół sie- 
dziby gminy w promieniu 20 km — pola 
obsiane zbożami, rzepakiem i zielonka- 
mi, wielkie połacie ląk. Wszystkie zboża 
dojrzały niemal jednocześnie. O wyni- 
ku zadecyduje więc tempo prac, pełno 
gotowość moszyn i ludzi. 


BAZA LUDZI ŻYWIĄCYCH 


Wielki ruch panuje w odległych od 
Kampinosu o 5 km Łazach — siedzi- 
bie Zarządu Spółdzielni Kółek Rolni- 
czych, gdzie mieści się „Pogotowie 
łniwne”, czyli baza remontowa ma- 
szyn rolniczych. 


Do skoszenia jest tu 2.400 hektarów 
zbóż. Pola należą do ponad 30 kółek 
rolniczych. Każde kółko liczy około 25 
rolników. Dzięki ich zapobiegliwości 
powstała w Łazach potężna baza ma- 
szynowa: są tu ciągniki zwykłe i gąsie- 
nicowe, samochody ciężarowe oraz 51 
przyczep, 2 kombajny, 22 snopowiązałki, 
23 młocamie — nie licząc innego sprzę- 
tu, jak pługi, kultywatory, opryskiwacze, 
kosiarki itp. > 


TWARDY ZAWODNIK NR 1 


Dyrektor Zarządu Spółdzielni Kółek 
Rolniczych — Inżynier-mechanik Włady- 
sław Dudziński jest absolwontem Poli- 
techniki Warszawskiej. 


— Lubię być szefem — powiada szcze- 
rie. — Ale chcę pracować z ludźmi 
bezpośrednio, a nie zza biurka. Mam 


LUDZIE 


CODZIENNEJ 
PRZYGODY 


MISTRZOWIE 


ZNIWNEGO 
POGOTOWIA 


sportowy nawyk przeobrażania pracy 
w zowody. Ważne przecież jest to, żeby 
praca, choć ciężka, nie była nudna. 


Kiedy padły słowa „sportowy nawyk” 
— przypomniałem sobie, że to właśnie 
Władysław Dudziński był wielokrotnym 
mistrzem w rajdach motocyklowych. Jeż- 


dżąc - w  latoch  1966—1970 zdobył 
dwa mistrzostwa i dwa  wicemi- 
strzostwa Polski. Brązowy medal, 


zdobyty przez niego na mistrzostwach 
świata w San Pelegrino we Włoszech, 
był miłą niespodzianką dla wielu ama- 
torów sportu motocyklowego, ale praw- 
dziwy entuzjazm wywołał zdobyty przez 
niego srebrny medal na 6-dniowym raj- 
dzie w Zakopanem. Sq to przecież nie- 
oficjalne mistrzostwa świata w tej dy- 
scyplinie sportu! 


Trzy kluby sportowe: Klub Motorowy 
LPŻ w Sochaczewie, — „Legia* War- 
szawa i „Avia” — Świdnik, których bar- 
wy reprezentował Dudziński, są do dziś 
dumne z tego zawodnika. 


— Czy nie zamierza pan znowu star- 
tować w rajdach? 


— Nie. Skończyłem z tym 5 lat temu. 
Miałem wtedy 35 lat. Zawsze traktowa- 
lem sport po amatorsku i postanowiłem 


Zapewne nie przewidywał 


Mahomet, iż jego ucieczka z 


uchronić się przed pokusą robienia ze 
sportu zawodu. 


ŻNIWA NA SPORTOWO 
CZYLI MOWA DO SERCA 
I DO... KIESZENI 


W skromnym pokoju biurowym dyrek- 
tora, przygotowany jest wielki jak mapa 
ścienna grafik. Obok nazwisk pracow- 
ników żniwnych rubryki przewidziane 
na codzienny zapis wykonanej pracy. 
Jest to rejestracja „biegu na przełaj” 
22 snopowiązałek i 2 kombajnów. 


W wysłanym uprzednio apelu do trak- 
torzystów , kombajnistów, mechaników 
i innych pracowników SKR Kampinos, 
dyrektor pisze m. in.: 


„Doceniając Wosze duże zaango- 
iowanie w dotychczasowej pracy, licząc 
na to, że zrobimy wszystko, żeby żad- 
na maszyna nie stala bezczynnie, jeżeli 
tylko warunki atmosferyczne pozwolą 
na pracę przy sprzęcie zbóż — nieza- 
leżnie od zapłaty za pracę w godzinach 
normalnych i nadliczbowych ustalam 
dodatkowe nagrody pieniężne dla naj- 
lepszych... 


Dla najlepszego żniwiarza... Puchar 
przechodni dyrektora SKR. 


Południowa Hiszpania stano- 
wiła klejnot w koronie arab- 


NIECH NIE ZOSTANIE ŻADNA GO- 
DZINA, W KTÓREJ MOŻNA KOSIĆ! — 
NIECH NIE ZMARNUJE SIĘ ŻADEN 
KŁOSI” 


TWARDY ZAWODNIK NR 2 


Chodaków, godz. 4.30. Razem z pta- 
kami budzi się Mieczysław Dobrogost 
— technik-mechanik, kierownik warszta- 
tów naprawczych SKR — Kampinos. 


Przed godziną 6.00 jest już w Lozach. 
Przegląda meldunki z poprzedniego 
dnia: 


Zespół gmachów pałacowych 
dzieli się na 2 części. Pierwsza 


„W snopowiązalce zepsuła się 
skrzynia przekładniowa”. 

„W ciągniku trzeba wymienić koło 
i sprawdzić tylny most". 

„Silnik ciężarówki nie pracuje". 

— Na razie trzech pacjentów — mówi 
pon Mieczysław do mechanika Zbignie- 
wa Maslowskiego — oby nie było wię- 
cej... 

Zabierają sią do roboty. Niekiedy 
rozbieranie maszyn na części to podsto- 
wa diognozy. Potem decyzja, co i jak 
należy naprawić. Potem  dopilnowonie 
mechaników | sprawdzenie 
moszyny. Ledwie odesily na poło, a tu 
już meldunek „Przyślijcie 
ckipę do Strryłewa, Kombajn  stanąl. 
Chyba coś z sIlnikiem”, 

Mieczyslaw Dobrogost, często wroca 


wreszcie 


telefoniczny 


do domu po północy. 
— Dlugo pan tak procujeł — pytam 
— Ma 28 lat życia — 4 lato priepraco- 
wałem w kółkach Oriesięć 
lat temu ukończyłem Me- 
choniczne w Sochaczewie | to zadecy- 


tolnierych 
Technikum 


dowało o moim zamiłowaniu. Byłem 
wprawdzie inspektorem mechanizacji 
rolnictwa w dawnym powlacie socha- 


czewskim, ale z chącią przeniosłem się 
do pracy właśnie w warsztatach na- 
prawczych. Tu każda maszyna jest dla 
Moją pasją jest 
rozpoznanie choroby, orzeczenie o spo- 
recepty, o 


mnie jest pacjentem. 


sobie leczenia, wypisanie 
często bezpośrednia „operacja”. 

— A ryzyko? 

— Ryzyko jest zawsze, ole jeszcze 
nigdy najbardziej kłomliwa maszyna 
mnie nie przechytrzyła. Lubią tę grę w 
„kto z nos jest lepszy”. 

— Czy tylko w czosie źniwł 

— Nie. U nas ston pogotowia 
od maja do poździernika. W czasie sia- 
nokosów pacjentami są kosiarki, w cza- 
sie żniw — jak wiadomo. Jesienią przyj 
dą kopaczki, a przez resztę roku — 
ciągniki, samochody i przyczepy... 

Bohaterowie tego reportażu, to tylko 
niewielka cząstka ludzi codziennej żniw- 
nej przygody. Jest ich w Polsce tysiące. 
To od nich zależy zapewnienie nam 
chleba. 

W wakacyjnej przygodzie serdecznie 
powitajmy ich trud i weźmy w nim u- 
dział, Chleb na pewno będzie nam le- 
piej smakował. 


trwa 


WACŁAW BISKO 


Zdjęcia: autora i archiwum 


zarazem jest monumentalna. 
Płasko rzeźbione arabeski, bo 


Medyny do Mekki zmieni nie 
tylko erę, ale i stworzy potęż- 
ne imperium arabskie. Pod u- 
derzeniami armii jego następ- 
ców padały kolejno państwa 
wschodu i północnej Afryki, a 
w sto lat po śmićrci proroka 
uległa Hiszpania i Arabowie 
przekroczyli Pireneje. Dopiero 
bohaterski Karol Martel (Młot) 
zastąpił im drogę do serca Eu- 
ropy. Pod Tours i Poitiers w 
roku 732 zadał Arabom ciężką 
klęskę. Pochód ich został 
wstrzymany. 


skich zdobywców. Pięknie po- 
łożona Granada staje się z 
czasem stolicą emiratu. Tu też 
władcy arabscy wznoszą wspa- 
niały zamek. W wieku -XIII 
Mahumud ibu Nasr zakłada 
nową dynastię i on to właśnie 
rozpoczyna budowę wspaniałej 
rezydencji Kalat-al-Hamra, 
czyli Alhambry. Tworzą ją 
najznakomitsi artyści, architek- 
ci i ogrodnicy. 


to dziedziniec Mirtów i wieża 
Comares wraz z salą ambasa- 
dorów. Druga część to sławny 
Dziedziniec Lwów i Sala Try- 
bunałów. Liczne sadzawki i 
fontanny wkomponowane w 
zieleń podzwrotnikowej roślin- 
ności doskonale dopełniają ca- 
łości. 


Architektura pałacu w Al- 
hambrze stanowi klasyczny 
przykład budownictwa  arab- 
skiego średniowiecza; odznacza 
się wdziękiem i lekkością, lecz 


gate w kompozycji, stosowane 
są jednak z umiarem. Harmo- 
nizują z nimi ścienne malowi- 
dła. Wyjątkowo piękna jest też 
letnia rezydencja Gemeralifa, 
zbudowana na początku XIV 
wieku. Tu najpiękniejsze są o- 
grody. Stał tu niegdyś okazały 
meczet, lecz na rozkaz cesarza 
Karola V został rozebrany, a 
na jego miejscu zbudowano re- 
nesansowy pałac. 


M. KOŚCIELNIAK 
Zdjęcia: K. Adamowski 


lipca, gdy opuszczaliś- 


Warszawę. Spędziliśmy tu 


bardzo krótki, wszyscy się za- 
przyjaźnili. Kiedy zbliżał się 
rozstania, zaczęła się go- 


 baczenia*, bo harcerz nigdy nie 
mówi „żegnaj”. = 


Korespondent Stanicy 
w Krzyżu 


- PRZYJAŹŃ MI 

| NIE WYSTARCZA 
I 

__ Na mojej ulicy mieszka wielu 
| chłopców, z którymi utrzymuję 
towarzyskie kontakty. Martwi 
mnie jednak fakt, że wszyscy 
traktują mnie jak koleżankę. 
| Mnie zaś chodzi o to, żeby mieć 
|. „chłopca”! Zakochałam się w 
jednym z moich kolegów, ale 
jak dotąd ukrywam swoje uczu- 
| cia. Nie wiem, co robić, bo taka 
sytuacja bardzo mnie męczy. A 


może  niezawodni czytelnicy 
„Świata Młodych" pomogą i 
mnie? 

Jola 


Grażyna Trybuszewska, 
| (at 15), 89-100 Nakło n. 
i Notecią, ul. Powst. Wlkp. 
|) 11, woj. bydgoskie, na- 


wiąże korespondencję z 


koleżankami 
| d którzy 

sportem | 
dzieżową. 


I kolegami, 
Interesują się 
muzyką mło- 


|ę t a, 
| , 
PRAKTYCZNE OBUWIE 
W tym roku wybieram się 
pierwszy raz na obóz harcerski. 
Mam jednak kłopot z wyborem 
odpowiedniego obuwia. Rodzice 
uważają, że powinienem zabrać 
Pionierki, Ja jednak nie chcę 
ich wziąć, ponieważ uważam, że 
wyszły już z mody i będę w 
nich głupio wyglądać. Wolałbym 
zabrać tenisówki, w których bę” 
dą także chodzić moi koledzy. 


Marek z Lublina 

Od redakcji: Wybierając się 
na obóz harcerski lub kolonie 
amiętajcie o tym, że powinniś- 
cie zabrać ze sobą obuwie lek- 
kie I wygodne. Polecamy Wam 
mdidasy, które są nie tylko bar” 


ZZA 


WAKACYJNY TURNIEJ PIŁKARSKI 


ZBICZKI Z. 


ODNOSZĄ 


Już od 11 lat redakcja „Ga- 
zety Krakowskiej” i GTS Wisła 
organizują Piłkarski Turniej 
Drużyn Niezrzeszonych. W te- 
gorocznym XI turnieju wzięło 
udział aż 88 drużyn, a wśród 
nich drużyna z Regulic. 


Nazwy uczestniczących w 
turnieju drużyn mogłyby prze- 
straszyć nawet renomowane 
zespoły naszej | ligi — Juven- 


Dwadzieścia lat minęło od. dnia, 
gdy z inicjatywy francuskiego dzia- 
łacza i dziennikarza sportowego Ga- 
briela Hanot zorganizowano po raz 


plin sportowych. Pucharowe „szaleń- 
stwo'* ogarnęło całą Europę! 


Dziś najlepsze piłkarskie drużyny 
starego kontynentu biorą udział nie 
tylko w rozgrywkach Pucharu Eu- 
ropy, ale również w Pucharze Zdo- 


pierwszy rozgrywki o piłkarski Pu- 
char Europy. Z roku na rok pucha- 
rowe zmagania przyciągały 


coraz 


HALO, TU KLUB PTAKOLURÓW 
ZIS OFICJALNE. 


bywców 
UEFA. = 
W tegorocznej edycji tych rozgry- 


„ REGULIG 
SUKCESY 


tus, Barcelona, Santa Fe, Taj- 
tun 75, Titanic... 

Jedenastka z Regulic przy- 
jęła jednak nazwę... Żbiczki. 
Okazała się ona dla nich 
szczęśliwa — zdobyli puchar 
„Gazety Krakowskiej”, tak jak 
ich imiennicy z Nasielska w u- 
biegłym roku zdobyli puchar 
„Świata Młodych” i zmierzyli 
się ze swoimi rówieśnikami z 
Węgier. 


WALKA © 


Pucharu i w Pucharze 


więcej drużyn. W ślady piłkarzy po- wek nasz kraj reprezentują cztery 
szli przedstawiciele i innych dyscy- drużyny: Ruch Chorzów — mistrz 
Polski, Stal Rzeszów — zdobywca 


Pucharu Polski oraz druga drużyna 
I ligi — Stal Mielec i zespół Śląska 
Wrocław, który zajął trzecie miejsce 
w lidze. 

W zurychskim hotelu 
odbyło się losowanie 


„Atlantis'* 
tegorocznych 


OTWARCIE 


Jest to nasze pierwsze spotkanie w Klubie Ptakolubów. Serdecznie więc 
pozdrawiam wszystkich amatorów obserwacji życia ptaków, zarówno tych, 
którzy są dopiero pocrątkującymi adeptami ornitologii, jak i tych spo- 
śród Was, którzy są już w tej dziedzinie zaawansowani. 5 

W naszym kąciku możecie opisywać swoje obserwacje, ciekawe spo- - 

/ strreżenia, a może nawet i odkrycia... Ja ze swej strony postaram się 
rozstrzygać wątpliwości i slużyć Wam radq. Dziś odpowiadam na pierw- 


sze listy. . 


Piszcie zatem o wszystkim co się wiąże z życiem ptaków. Na kopercie 


dopiszcie hasło: Klub Ptakolubów. 
Do zobaczenial 


DLACZEGO JER 
NIE ODLECIAŁ 
NA PÓŁNOC? 


Pytanie to zadał w swym liście 
Waldek Adamiak, który w lipcu 
1971 roku spotkał w lasach koło Ja- 
strzębiej Góry śpiewającego samca 
zięby jera. Bardzo go to zdziwiło, po- 
nieważ wiadomo. że gatunek ten 
gnieździ się daleko na północy, a do 
naszego kraju przylatuje tylko na zi- 
mę. Wtedy jery spotyka się u nas 
dość pospolicie w parkach, w ogro- 


dr MACIEJ LUNIAK 


dach i zadrzewieniach śródpolnych. 
Odwiedzają one chętnie karmniki. 

Wiosną, w marcu i kwietniu opu- 
szczają nas powracając do swojej 
północnej ojczyzny. Zdarza się jed- 
nak, że pojedyncze osobniki tego ga- 
tunku nie odlatują z innymi, lecz po- 
zostają u nas na lato. Przyczyną 
może być zranienie, choroba lub po 
prostu brak kondycji, nie pozwalają- 
cy na odbycie wyczerpującej wę- 
drówki. 

W grę wchodzić mogą również za- 
burzenia instynktu — wrodzonego 
„automatu* kierującego zachowa- 


— Wszyscy nos pytali (nawet 
dziernikarre), skąd narodziła sią 
narwa Żbierki — mówi kapitan dru 
łyny, Maciej Myslura, = Wyjaśnia 
liimy cierpliwie, ła nazwą wymyś 
III chłopcy z Nasielska, a do Ragu* 
lie przeniósł ją „Świat Mlodych”, 
pisząc wielokrotnie 0 jeh  sukce 
sach. 


W turnieju krakowskim  Zbiezki 
pokonaly kolejno srość drułyn: Or 
lęta — 6:1, Slomniczanką = LAF 
Barceloną — 8:1, Titanica — 70 I 
Juventus — 4:0, Stosunek bramek 
imponujący, bo aż 30:31 Wynik ten 
tym bardziej cieszy, że przeciwnicy 
nie ustępowali klasq  Żbiezkom. 
Przykład Juventusu, który uległ im 
dopiero w rzutach karnych. Podob- 
nie było w finalowym meczu 1 Sza- 
rotkami, które uległy Żbiezkom 2:1, 


też w rzutach karnych. 


Te mecze Żbiczki zaliczyły jako 
rozgrywki w V Wakacyjnym Turnieju 
Pilkarskim o Puchar „Świata Mlo- 
dych”. | choć nie mają obok szko- 
ły boiska do piłki nożnej, to jed- 


nak nadal rozgrywają mecze, by 


zakwalifikować się do krajowego 
finału w Rytlu. 
— Bordzo byśmy chcieli przejąć 


pałeczkę od sławnych już Żbicz- 
ków z Nasielska — mówią Żbiczki z 
Regulic. 


Do końca rozgrywek pozostało już 
niewiele czosu. Warto więc wykorzy- 
stać go do rozegrania jeszcze kilku 
czy kilkunastu meczy, Wszak — 
zgodnie z regulaminem Wakocyjne- 
go Turnieju „Świata Młodych” — o 
dopuszczeniu do finału krajowego 
decyduje największa liczba rozegra- 
nych meczów, no i... łos szczęścia. 
Jak dotąd szczęście Żbiczkom z Re- 
gulic dopisuje... (rat) 


Zdjęcie: Marek Szymański 


PUCHARY 


rozgrywek pucharowych. Los przy- 
dzielił Polakom drużyny skandynaw- 
skie. Ruch Chorzów w walce o Pu- 
char Europy zmierzy się z mistrzem 
Finlandii Kuopio Polloseura, Stal 
Rzeszów, biorąca udział w Pucharze 
Zdobywców Pucharu, ma za przeciw- 
nika norweski zespół  Skeid Oslo, 
Stal Mielec w I rundzie Pucharu 
UEFA zmierzy się z duńską drużyną 
Holbaek IF, a Śląsk Wrocław, wal- 
czący również w. rozgrywkach UEFA, 


niem wędrujących ptaków. Niektóre 
osobniki, zdrowe i normalnie rozwi- 
nięte, mają jakby duszę Krzysztofa 
Kolumba. Zapędzają się w zupełnie 
nowe, niezasiedlane przez ich gatu- 
nek okolice. 

Nie wiadomo jaka przyczyna mia- 
ła miejsce w przypadku opisanym 
przez Waldka, ale w każdym razie 
było to zjawisko spotykane w naszym 
kraju bardzo rzadko a więc warte 
zanotowania. 


CZY CZECZOTKI 
GNIEŻDŻĄ SIĘ 
U NAS W KRAJU? 


..zapytuje Waldek Adamiak. Ob- 
serwował je bowiem licznie w Kar- 
konoszach w maju bieżącego 'roku. Są 
one podobnie jak jer naszymi gośćmi 
zimowymi mającymi swoje tereny lę- 
gowe daleko na północy. 

Otóż czeczotki to rzeczywiście pta- 
ki arktyczne, ale zasiedlają też nie- 
które okolice górskie strefy umiarko- 
wanej.  Surowość wysokogórskiego 
klimatu a także występująca tam 
roślinność stwarzają im warunki po- 
dobne do tych, jakie znajdują na pół- 
nocy. Gnieżdżą się m. in. po czeskiej 
stronie Karkonoszy, W naszej czę- 
ści tych gór widuje się te ptaki rów- 
nież w okresie lęgowym, a wśród nich 
także osobniki młode, które niedaw- 
no. musiały opuścić gniazdo. Samego 
gniazda na polskim terytorium je- 
szcze dotąd nie udało się nikomu 


ODPOWIADAMY 
NA PYTANIA 


Z calego kraju nadchodzą do na 
siej redakcji listy 1 pytaniami o 
«tczagóły regulaminu Praypomina 
my wląc, ła: 

— Wykarny rozegranych meczy mu 
«1qą być potwierdzone pieczątką 
aikoły lub gminy, soltysa, MO, Ka 
mitatu Blokowego | innej instytucji, 
podpisane prier kogoś 1 doroslych 


— Madsylać je możecie do dnia 5 
sierpnia br, (dacyduje data stempla 
pocttowego) pod odrerem 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa 1 dopiskiem „Turniej Pil 
kaski” 


= W rozgrywkach linalowych no 
siczablu krajowym, które odbędą sią 
16-17 sierpnia w Rytlu K/Chojnie 
wezmą udział cztery zespoly wylo 
nione drogą losowania, bez wglądu 
na wyniki meczów allminacyjnych 
Czlonkowie tych zespołów muszą po 
siadać aktualna zaświadczenia la 
korskie, iezwolające na udulal w 
zawodach piłkarskich. 


mal 


— Drużyna, która rozgrywala me 
cze w skladzie mniejszym niż 11 gra 
czy, a zakwalifikowana zostala do 
tozgtywek linalowych — musi uu 
pelnić swój skład o brakującą ilość 
zawodników. 

— Zwycięski zespół rozgrywek fi 
nalowych otrzyma Puchar „Świata 
Młodych” | uzyska prawo raprezen- 
towania Polski w spotkaniach mię 
dzynarodowych. 

— Wszystkie zespoły finału krajo 
wego wyróżnione zostaną dyplomami 
| otrzymają nagrody w postaci sprzą 
tu sportowego. 

— Koszty związane z przejazdami 
drużyn na finał krajowy i ich pobyt 
w Rytlu pokrywa nasza redakcja. To 
samo dotyczy finału międzynarodo- 
wego. 

— Finał Międzynarodowy Wakacyj 
nego Turnieju Piłki Nożnej o Puchar 
„Świata Młodych” odbędzie się we 
wrześniu br. 

A więc jeszcze przez siedem dni 
możecie nadsyłać wykazy z rozegra 
nych meczów. (ds) 


grać będzie ze szwedzką drużyną 


GAIS Góteborg. 


Jak dotychczas w historii t 


NAK EEEE DOO EO 


grywek żadna z polskich 
wpisała się na listę 
choć najbliżej końcowe 
byli piłkarze Górnika Zab 
nałowym pojedynku o P: 
bywców Pucharu przeg 
Manchesterem City. Może 
edycji szczęście uśmiec! 
szych zespołów. Szczeg 
na piłkarzy chorzowskie; 


EE 


spotkać, mimo iż ornitolodzy z 
wersytetu Wrocławskiego pr 
specjalne poszukiwania. Nie m 
więc bezpośredniego dowodu, że c 
czotka gnieździ się w naszym kraju. 
Może któremuś z ptakolubów uda 


się wytropić gniazdo czeczotki w 


Karkonoszach ? 


RZYJECHALI tu 

z Lublina, Kosza- 

lina, Michowa. 

Świdnika, i  jesz- 

cze kilku innych 

miejsc w kraju. 
Są wśród nich uczniowie ogól- 
niaków i zasadniczych szkół 
zawodowych, synowie dyrek- 
torów i córki tokarzy. Niektó- 
rzy planowali ten wyjazd od 
dawna, inni przyjechali tak 
trochę przez przypadek — a- 
kurat nie trafił się inny sposób 
spędzenia wakacji. Niektórzy 
znali się już przedtem, bo z 
każdej szkoły przyjechało po 
kilkanaście osób, inni to sta- 
rzy znajomi z poprzednich wa- 
kacji, wreszcie reszta spotkała 
się po raz pierwszy dopiero tu- 
taj, na zgrupowaniu OHP w 
Zawadzie. 

Zawada, niewielka stacyjka 
w pobliżu Zamościa, OHP- 
owców gości po raz pierwszy, 
zanosi się jednak na to, że bę- 
dą tu przyjeżdżać na wakacje 
przez najbliższych pięć lat. 
Przez ten czas z trasy Zamość 
— Zwierzyniec ma zniknąć je- 
dnotorowa ciuchcia, pękata i 
kopcąca, lecz niezawodna przy 
wywozie drewna z roztoczań- 
skich tartaków. Od 23 czerwca 
9 hufców wymienia na tej tra- 
sie podkłady kolejowe, oczysz- 
cza pasy przy torach, wyłado- 
wuje żwir. — 


JUNACKI RODZYNEK 


— Pobudka jest o 5.45 rano 
— mówi Marek  Serafiński z 


Technikum Geodezyjnego i 
Drogowego w Lublinie — a o 
1.41 mamy już pociąg do Szcze- 
brzeszyna; musimy się więc 
spieszyć. Mój hufiec pracuje 


przy wymianie podkładów ko- 
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lejowych. W sumie jest weso- 
ło, praca trochę ciężka, bo słoń- 
ce praży, ale nie narzekamy. 
Nasz toromistrz (pracownik 
PKP, który nami kieruje) lubi 
sobie trochę na nas pokrzy- 
czeć, ale kiedy robota dobrze 
idzie, to jemu też się humor 
poprawia i zaczyna sobie na- 
wet podśpiewywać. W hufcu 
jest nas czternastu chłopaków 
i jedna dziewczyna — nasz 
rodzynek. W zasadzie pracuje 


Komendant uważa, że to naj- 
fajniejszy hufiec na obozie, Do- 
brali się w nim ludzie koleżeń- 
scy, pracowici, z inicjatywą. 
No, a pole do popisu mają 
szerokie, bo na obozie jest jesz: 
cze sporo do uporządkowania 

— Wiadomo, to pierwszy tur- 
nus — mówi Marek, Już stary 
OHP-owski wyga. — W ze- 
szłym roku, jak przyjechaliś- 
my na zgrupowanie do Clos- 
nej, to nawet nie mieliśmy na 


ŻYCIE 
NA SZYNACH 


tak samo jak my, chociaż sta- 
ramy się zostawiać dla niej 
lżejsze prace. Ale czasem, kie- 
dy ją trochę rozzłościmy, to sa- 
ma podkłady kolejowe podno- 
si. Od przenoszenia tych pod- 
kładów dostaliśmy wszyscy ja- 
kiegoś uczulenia — chyba od 
impregnatu, którym są nasą- 
czone. 


— Już zdecydowaliśmy — 
wtrąca komendant zgrupowa- 
nia — że od jutra będziecie 
pracować gdzie indziej. 


O TYCH, CO ZOSTAJĄ 


Nie wszyscy co rano opusz- 
czają obóz. Jest jeden hufiec — 
ten gospodarczy, który zostaje. 


czym spać. Sami robiliśmy pry- 
cze, ale widać niezbyt dokład- 
nie, bo nieraz w nocy zdarza- 
ło się tak, że niejeden z hu- 
kiem przebudził się na podło- 
dze. 


W Zawadzie Oddział Drogo- 
wy z Zamościa przygotował o- 
bóz nie najgorzej. Podciągnęli 
specjalny tor kolejowy, gdzie 
stoją wagony, w których są 
łaźnie, kuchnia, gabinet lekar- 
ski, komenda obozu, a nawet 
mały sklepik. Kolej wybudo- 
wała też stołówkę, umywalnie, 
a po drugiej stronie placu roz- 
stawiono namioty. 


Po obozie razem z Markiem 
oprowadzają mnie Andrzej Ści- 
bor i Bogusław Serafiński 


Jego koledzy z tej samej szko- 
ły. — Tutaj będzie estradn — 
pokazują. Nawet byśmy Ją dzi- 


siaj skończyli, ale zabrakło 
Awożdzi, To boisko też sami 
zrobiliśmy, 


Część terenu wysypana jest 
żwirem, brudzi się wszystko 
przez to, no I niewygodnie jest 
chodzić. CI z hufca fospodar- 
czego mają zamiar cały ten te- 
ren wysypać piaskiem, a na 
placu posadzić kwiaty. No | 
drogę dojazdową do obozu też 
trzeba poprawić, 


— Na drugim turnusie pew- 
nie jest mniej pracy — mówi 
Bogusław — wszystko jest już 
Kotowe, ale w sumie to więk- 
sza atrakcja, kiedy obóz jest 
trochę nie przygotowany 


* 


— Teraz już bliżej końca niż 
na początku obozu mówi 
Andrzej. Za tydzień dostanie- 
my forsę. Po opłaceniu wyży- 
wienia dostaniemy wszyscy 
mniej więcej po 1000 złotych za 
te trzy tygodnie pracy. Są o- 
czywiście, ludzie, którzy przy- 
jeżdżają tu tylko po to, żeby 
zarobić, ale chyba nie tylko to 
decyduje. Jest praca i zabawa 
— można się wyżyć, no, i lu- 
dzie są fajni. My byśmy chyba 
nie przyjechali tutaj, gdyby nie 
komendant naszego hufca 
Józef Kołodziejczyk, nauczyciel 
matematyki z naszej szkoły. Po 
prostu równy z niego gość. 


Tymczasem „równy gość sie- 
dzi na deskach pod budowę e- 
strady i wysypuje z butów 
żwir. W przyszłym roku też 
pewnie przyjedzie ze swoimi 
chłopakami na obóz OHP. 


EWA PLUTA 
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MOZWAD VWCINIDET 


MY POD WIATR 
—TAKI FASON"! 


Jeszcze dwa dni | wraca- 


my do domu. Szybko, Na 
wet się człowiek obejrzeć za 
siebie nie dał rady 

Myślę, że w sumie obóz 
był udany, Pewnie, wszyscy 
wszystkim zachwyceni nie 
są, ale to tak jest — jedne- 
mu to się bardziej podoba, 
drugiemu tamto, Grunt, że- 
by każdy znalazł coś dla 
siebie, coś co go zachwyci, 
co będzie długo wspominał 

Nie zgadzam się w tych 
poglądach z naszym druhem 
komendantem. On uważa, 
że nie mam racji. Że albo 
wszystko jest cudowne, albo 
wszystko do chrzanu. Skąd- 
inąd to bardzo fajny gość 
Chciałby, żeby wszystko by- 
ło cudowne Wychodził 
wprost ze skóry, żeby 
wszyscy tak uważali. Gotów 
był nie spać dwie noce | 
wymyślać taki program og- 
niska, o którym by wszyscy 
jak jeden mąż powiedzieli, 
że cudo. I nigdy tego nie o- 
siągnął. Teraz uważa, że po- 
niósł generalną klęskę 

Żal mi go. Niby dorosły 
facet (jest studentem czwar- 
tego roku prawa) a taki... 
dziecinny. Nawet rozma- 
wialiśmy na ten temat 
przedwczoraj. On uważa, z 
kolei, że ja jestem dziecin- 
na, bo... nie stawiam sobie 
wielkich celów i zadowalam 
się małymi osiągnięciami 
Czy ja wiem?.. Pewnie, 
młodsza o te parę lat je- 
stem i tak naprawdę to nic 


_ 


CZARGCI 
KAMIEN 


Średnica 


Przed przystąpieniem do gry przyjrzyjcie się zamieszczone- 
Przedstawia on tor przeszkód, który należy 
odbiciem obunóż z koła do koła 
iędzy nimi wynosi 1 m. W kole pierwszym 
kamienie. Trzeba zamienić ich miejsca po- 


mu rysunkowi 
pokonać skacząc 


kół i odległość m 


wielkiego w życiu nie osiąę- 


nęłam, ale przykro mi tro 
chę było I jeszcze Wochę 
tak zabawnie. No bo tak 


— ja żałuję jego, a on mnie 

Może rzeczywiście mam 
za male ambicje, ale czy 
to tak źle, że jestem zado 
wolona? I moje dziewczyny 
te „zielonki” są zadowolone 
Powiedziały, że teraz to na 
każde wakacje będą jeździ 
ly na obóz, że nie wyobra 
żają sobie, żeby mogło być 
inaczej. A przecież było pa 


rę spraw, które nie wzbu- 
dzały ich zachwytu. | zupa 
mleczna na śniadanie, | 
gimnastyka poranna, | nie 
które sprawności, które 
zdobywały. „„.Kręciły nosa- 


mi, krzywiły się, jęczały, a 
teraz mówią, że to wszystko 


mięta. Więc chyba nie jest 
tak źle?! 
Ja sama w końcu parę 


razy bylam wściekła nie- 
ziemsko | marzylam wtedy 
tylko © tym, żeby już wra- 
cać, a teraz jak bie po- 
myślę, że moglabym tu 
wcale nie być, to chociaż w 


wyobraźni się to dzi a 
nie naprawdę — żal mi 
strasznie 


I jak ktoś mnie się spyta 
jaki byt ten obóz, to zupeł 
nie szczerze powiem, że ka 
pitalny. A jeśli się spyta, co 
mi się nie podobało, o zu- 
pełnie szczerze wyliczę. 1 
uważam, że wcale jedn 
drugiemu nie przeszkadza 
Naprawdę! MAGDA 
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NAJCIEKAWSZA JEST ROLA. 
NAD KTÓRĄ PRACUJE SIĘ 
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DANEJ CHWILE 


JAN KOCINIAK 


Znamy go ze sceny warszawskiego 
Teotru Ateneum, z którą związany 
jest już od 14 lat. Pamiętamy dos- 
konale z telewizyjnego „Wielokrop- 
ko”, Podziwialiśmy go w wielu róż- 
norodnych spektokloch I chorakte- 
rystycznych  epirodoch — filmowych. 
Jam Kociniok jest aktorem dla które- 
go zowsze mamy sympotyczny uś- 
miech pełen pewności, iż dzięki nie- 
mu będzie nas czekało mile przeży- 
cie artystyczne. 


— Ukończył Pan warszawską PWST 
w 1961 roku | jeszcze w czasie stu- 
diów rodebiutowal Pon w filmie — 
przypomnialom Janowi Kocinia - 
kowi. 

— Tak. Na trzecim roku moich ak- 
torskich studiów zagralem w filmie 
Stanisława Różewicza pt. „Miejsce 
na ziemi”. Była to rola chłopca z 
domu poprawczego. Wtedy po ror 
pierwszy zetknąłem się z prawdziwym 
warsztotem mojej pracy, zdobyłem 
szlify aktorskie. Ciekowie ułożyła się 
moja proca z Różewiczem. Dowie- 


działem się, że bardzo przydatną 
cechą w zawodzie aktora jest umie- 
jętność doskonałego skupienia się w 
czasie pracy. Pamiętam też, że w 
czasie realizacji tego filmu bardzo 
zadziwiło mnie, iż zdjęcia nocy krę- 
cono, gdy wokół było jasno... stosu- 
jąc do kamery filtry. 


— Kiedy zdecydowal się Pan zo- 
stać aktoremł 


— Noleżałem w szkole do kółka 
przyjaciół teatru. Pewnego razu, po- 
nieważ umiałem udowoć głos starca, 
obsodzono mnie w szkolnym teotrzy- 
ku w roli Dyndalskiego w „Zemście”'. 
Tok więc moja zawodowa droga za- 
częła się właściwie od przypadku. 
Wcześniej zamierzalem zostać inży- 
nierem | budować mosty. 


— Cry uwożo Pon, te prrydoje 
się w życiu pocrucie humoruł 


— O tok. Bordzol Jako młody 
człowiek na przykład nie byłem sil- 
ny. a poczucie humoru nawet to mo- 


że zostąpić. Przede wszystkim trzeba 
umieć śmiać się z siebie. 

— Zanim rozpoczął Pan pracę w 
Teatrze Ateneum zetknął się Pan 1 
w-wmskim teatrem wojskowym w Klu- 
bie Oficerskim przy Al. Niepodleglo- 
ści... 

— Podróżowaliśmy z tym teatrem. 
Pamiętam, że na tamte przedstawie- 
nia publiczność przynosiła własne 
krzesła. 


— Jakie role Pan lubi? 


— Zawsze jest dla mnie najciekaw- 
sza ta rola, nad którą w danej chwili 
pracuję. Lubię role, w których moż- 
na powiedzieć coś o problemach, 
które aktualnie wszystkich nurtują. 
Mój Teatr Ateneum nie pozostaje 
obojętny na to, co się wokół dzieje. 


— Wracając do telewiryjnego pro- 
gramu „Wielokropek”, widzowie bar- 
dzo polubili duet Kociniak — Kobu- 
szewski... 

— Te programy przyniosły nam tzw. 
popularność. Kiedyś, gdy wracałem 
zmęczony z wędkowania na Mazu- 
rach, minęły mnie w lesie dwie har- 
cerki. Jedna powiedziała do drugiej: 
— Patrz! to Kociniak. A na to druga: 
— E, nie... taki nieelegancki? Zda- 
rzyło nam się aż 168 programów 
„Wielokropka”. Można to uznać za 
telewizyjny rekord. Program ten zo- 
stał nogrodzony na festiwalu w 
Pradze i otrzymał wyróżnienie w 
Szwajcarii. Nasza satyra chyba jed- 
nak bawiła także widzów, do któ- 
rych kierowane było jej ostrze. Myś- 
lę w tej chwili np. o MPO... Zawsze 
w lipcu MPO było przygotowane do 
zimy, zaś w grudniu, wynikały trud- 
ności... A przecież „Wielokropek” ist- 
niał lat kilka! 

Proszę xdradzić temat kobry 
„System”, w której ostatnio broł Pan 


udzial, a którą niedlugo obejrzymy 
na ekranie TV. 


— Ale tylko temat. Zagraliśmy tam 
z Bogdanem Łazuką dwóch Niem- 
ców, którzy przybywają do Warszawy 
dowiedziawszy się, iż pewien Polak, 
posiada system na gry liczbowe. 


— Pana plany. 


— Nie lubię mówić o planach, bo 
to je zapesza | potem się nie speł- 
niają. Mogę tylko powiedzieć, że o- 


becnie w Ateneum próbujemy przed- 
stawienia muzycznej operetki Witka- 
cego „Panna Tutli-Putli". 


— Wiem, że był Pan czytelnikiem 
naszego pisma... 


Byłem. | bardzo interesowały 
mnie w „Świecie Młodych opisy 
wypraw, podróży. Chyba też dlatego 
podróże są | dziś molm hobby. 


Rozmawiała: MARIA LERMAN 
Zdjęcie: K. Komorowski 
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Zauważmy, że 


jego kontury są zaokrąglone, a na powierzchni widać cha- 


W len właśnie sposób może powstać unikalna kolekcja 
rakterystyczne wygłady upodabniające czasem kamień do 


wielkich głazów narzutowych. Np. okazy wydobyte pod- 
czas prac budowlanych na terenie stolicy możecie obejrzeć 


przed budynkiem Muzeum Ziemi w Warszawie. 
Dokładnie oglądamy każdy odkryty głaz. 
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h gła- 
prowincja alandzka 
Koniecznie 


dziecie wy- 


lic Skandy- 
rzeźbioną datę historyczną dowiedzcie się koniecznie jakie 


ie ma na nich 


c) 


nam o tym zameldujcie, gdyż głazy historyczne bez wzglę- 


zauważycie na po- 
du na swoje rozmiary są objęte ochroną! 


, który pozostawił na 


(najczęściej są to granity i 


skały 


typ 


Gdy już przyjrzeliśmy się rysunkowi 
głazie sam lądolód sprawdźmy jeszcze czy ni 


I jeszcze jedno: 
gnejsy) pozwala niekiedy określić z jakich oko! 


„.stołu. Na jego „blacie* lub innej wygładzonej powierz- 
chni można obserwować nawet rysy wyrzeźbione podczas 


transportu głazu przez lądolód. Te niegłębokie rysy są bar- 
dzo trwałe i stanowią cenny dokument geologiczny. Świad- 
czą bowiem o sile transportowej i kierunku przesuwania 


się lądolodu. 


nawii pochodzi dany głaz. Zazwyczaj ojczyzną naszyc! 
zów jest rejon północnego Bałtyku, 


i środkowa Szwecja. 
znaków wyrytych przez człowieka. Jeśli znaj 


wierzchni kamienia jakieś nieznane pismo 


wydarzenie ona upamiętnia, A może 


której ona należy. 
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ramionami, a następnie na tej 
juź za pomnik przyrody 
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W tym lesie nie mam ulubionych 
zakątków — byłoby ich zbyt wiele. 
Tak samo z widokami — są przecud- 
ne.-Las, który otacza jezioro Stenko, 
znajdują się niedaleko Godziszewa 
(woj. gdańskie). 


Jezioro jest bogate w ryby i mimo 
ie no brzegu odpoczywa wielu ludzi, 
dla wędkarzy miejsca jest sporo. W 
lesie natomiast znajduje się dużo 
ciekawych polon, dróg I ścieżek. 


Osobom nie mającym skłonności 
do łazikowania po lesie polecam 
spacer brzegiem jeziora. Przy okazji 
można zdobyć Szwedzką Górę. W 
nagródę wspaniały widok. 


Nazwa tej góry wiąże się ze sro- 
motnym odwrotem Szwedów w cza- 
sie „potopu". Prawdopodobnie w 
czasie zimy lód załamał się pod u- 
clekającym wojskiem szwedzkim; 


wszyscy zginęli. 


Lucyna Langmesser 


ZAPRASZAM 
DO NASIELSKA 


Nasielsk zwany był w różnych o- 
kresach historycznych Nosiolsk, No- 
sielsk, Nowosielsk, Nosselia, Nosil- 
sko, Nasylsco, Nasylsk, Nosylsk. 
Niedawno obchodził swoje 900-lecie. 
W dniu dzisiejszym jest to miasto 
posiadające około 15 tysięcy miesz- 
kańców. Z zabytków no pierwszym 
planie figuruje kościół murowany, 
który został wystawiony w 1421 r. 
przez opata czerwińskiego Andrzeja. 
Wokół rynku stoją stare kamienicz- 
ki; część została zburzona w czosie 
Jl wojny światowej. Jednak kilka z 
nich zostało, jedna z 1829 roku. 


Tuż za rogatkami mamy krzyż z 
powstania w 1831 r. 


Mieszkańcy Nasielska pamiętają 
także o ofiarach Il wojny światowej. 
Świadczy o tym tablica wmurowana 
w ścianę, na której napis brzmi: „Za 
wolną, niepodległą Polskę zginęli 
śmiercią męczeńską w maju 1943 r. 
w III forcie"w Pomiechówku żołnierze 
podziemnej Polski, mieszkańcy Na- 
sielska", 


Ireneusz Kuciński 


Po dłuższej przerwie zwiq- 
tanej 1 emocjami nego 
lotu „Sojura” — „Apollo” po- 
wracomy do prierwonej dy- 
skusjij o planetach ukladu 
slonecznego. 


Dziś „kończy 
my" omawianie planety w 
„kopeluszu”. Zamieszczony 


obok artykul pt. „Zagadka 
pierścienia Saturna” pochodzi 
1 książki Roberta Tocqueta — 
„Życie na planetach”, wyda- 
nej w serii Omega nr 42. 


Po omówieniu zostołych 
planet, tych zełedisalójczych) 
zajmiemy się jeszcze różnymi 
hipoterami dotyczącymi kos- 
mogonii calego systemu slo- 
necinego. 


Pozdrawiam serdecrnie 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Dla obz6r- 
watora ziem- 
skiego Saturn 
wra1 ze swym 
pierścieniem 
ciągle  zmie- 
nia _ położe- 
nie. Mówiąc 
obrazowo, 1a- 
chowuje się 
jak / baletni- 
ca, pokazując 
raz jedną ror 
drugą stronę. 
Z tych też po- 
wodów pierś- 
cień co pe- 
wien c1as 
znika - astro- 
nomom z po- 
la widzenia. 
Stoje się tok 
wtedy, gdy 
pierścień u- 
stawia się w 
stosunku do 
Ziemi ostrym 
„kantem”. Na, 
rysunku  sy- 
luacje takie 
miały miejsce 
m. in. w 1936 
i 1952 roku. 


Rys. 61. Zmiany 
wyglądu Saturna. 


ZAGADKA PIERŚCIENIA SATURNA 


Saturn wygląda zadziwiająco. W polu 
widzonio toleskopu ukazuje się plane- 
ta otoczona wspaniałym  świetlistym 
pierścieniem, stanowiącym sej ko: 
rony, której sterokość jest pięciokrotnin 
większa niż średnica Ziemi. 


ła pomocą dosyć silnych Instrumen= 
tów daje się obserwowoć Jego pierścień, 
który w rrocrywistośc| złożony Jest 1 
trzech pierścieni 
Zwykle oznacza się je, poczynając od 
zewnetrznego, literami A, B, C. 


Plerścień zewnętrzny A ma barwą 
szoroniobieskową, świeci nierównomier- 
nie; liczne posy, gdzie świecenie jest 
imaksymalne, poprzedzielane są cle- 
mniejszymi, mniej lub bardziej wyraźny: 
mi okręgami. Zewnętrzna średnica 
pierścienia A wynosi 276000 km, wew- 
nętrzna zaś 241 000 km. 


Środkowy pierścień B jest białawy. 
Pierścień ten jest najjaśniejszy przy 
zewnętrznym brzequ. Strefy bliżej środka 
są mniej jasne. Strefy nie sa tak gęste, 
jak w pierścieniu A. Pierścienie A i B 
oddziela przerwa Cassiniego, obserwo- 
wana joko szeroka, absolutnie czarna 
Jinia, doskonale widoczna z pomocą 
skromnych nawet przyrządów. W rzeczy- 
wistości szerokość przerwy  Cossiniego 
wynosi 4000 km. Średnice pierścienia B 
wynoszą odpowiednio: zewnętrzna 
233.000 km, wewnętrzna 175 000 km. 


Pierścień wewnętrzny C, zwany „pierś- 
cieniem krepowym”, jest bardzo ciem- 
ny. Na ogół nie widać go na zdję- 
ciach, chyba, że znajdzie się na tle pla- 
nety, na którym zarysowuje się mniej 
lub bardziej ostro. Między pierścieniami 
B i C jest przerwa ok. 1000 km. Pier- 
ścień C jest oddalony na ok. 11 000 
km od powierzchni Saturna. Średnice 
zewnętrzna i wewnętrzna pierścienia C 
wynoszą odpowiednio 173000 i 140 000 
km. 


Grubość pierścieni iest niezwykle ma- 
la, szacuje się ją na 15 km. Fakt ten 
potwierdzo się za każdym 1azem, kiedy 
Ziemia znajduje się w płaszczyźnie pier- 
ścienia Saturna, co w czasie pełnego 
obiegu planety, zdarza się dwukrotnie, 
czyli niniej więcej raz na 15 lat. W tym 
położeniu trwającym zaledwie kilka dni, 
pierścień jest zupełnie niewidoczny na- 
wet przez najpotężniejsze teleskopy. 


Wiemy obecnie, że w zasadzie pierś- 
cienie te utworzone są z okruchów i 
brył śniegu, krążących wokół Saturna 
jako małe satelity. Cząstki te, zbyt dro- 
bne, aby je można było odróżnić poje- 
dynczo, razem sprawiają wrażenie two- 
ru ciągłego. W miejscach większego 


Jolanta Wilczek, ul. Słowackie- 
go 28, 32—020 Wieliczka — in- 
teresuje się głównie astronomią 


ogólną; Mirosław Dąbrowski, ul. 


Partyzantów 23 B/1, 75-411 Ko- 
szalin — życie we wszechświecie, 
możliwość odwiedzin Ziemi przez 
istoty rozumne, a także astrono- 


wspólśrodkowych, 


skupienia sią brył dostrzega sią jakby 
rodzaj ragąszczeń, Natomiast przerwy 
piericienia wskarują na Istnienie ob- 
śtarów niestatycznych, w których ma- 
terlo jest rradko, Jak slą wydaje, na 
podstawie przerw wpływa dzialanie per 
turbacyjna ksiątyców Saturna, poniawoł 
okres obrotu po orbicia kołowaj o pro- 
mieniu odpowiadającym  promieniowi 
przerwy, jest wspólmierny 1 okrasem 
oblegu jednego 1 ksiąłyców 


Czy istnieje życie 
na Saturnie? 


Saturn jest jeszcze bardziej splasz- 
czony niż Jolwiz, poniewał «płaszcza 
nie wynosl 1/9,6. Pokrywają go ciamne 
pasy o takim samym rozmieszczeniu 
jak na Jowlszu, ale już nie tak wyrał- 
ne | o mniejszej zmienności. Obszary 
podbiegunowe sq na ogół ciemnaws, 
a południowa strefa umiarkowana jast 
niekiedy niebieskawa. 


Do najclekawszych jednak tworów 
na Saturnie noleżą białe plamy o do- 


syć zagadkowym pochodzeniu, ukozu- 
jące się od czasu do czasu na jego 
powierzchni. Z najbardziej godnych 
uwagi warto wymienić plamy, które za- 
obserwowali: Hall w r. 1876, Barnard 
w r. 1903, Hay w r. 1933, oraz Danjon, 
Lyot i Camichel w 1946 r. 


Zarówno obliczenia, jak i bezpośred- 
nie pomiary za pomocą najczulszych 
termoelementów pokazały, że tempe- 
ratura Saturna wynosi — 1500 C. 


Powierzchnię Saturna pokrywa ocean 
wodoru, prawdopodobnie zmieszanego 
z azotem i metanem w stanie płynnym. 


KĄCIK 
KORESPONDEN- 
TÓW. 


mia: Ewa Piasecka (ió lat), al. 
Sienkiewicza 15/1, 88-100 Ino- 


Centralne jądro ma  prowdopodobnie 
toką samą budowę jak jądro Jowisza. 


W każdym bądź razie to, łe średnia 
gąstość planety jest mniejsza niż wo- 
dy, niezwykle zmniejsza prawdopodo- 
bleństwo lstnienia na Saturnie stalej 
twardej warstwy zewnętrznej. 


Z rorwałań tych wynika, że niekorzy- 
śtne do tycia warunki na Jowlszu, w 
pewnym stopniu są jeszcze cięższe na 
Saturnie Bardzo niska temperatura, 
atmosłera nie nadająca się do oddy- 
chania | ocean cleklego wodoru kołą 
poniachać wszelkiej myśli, łe na Sa- 
turnia Istniaja życie onologiczne do wy* 
stąpującego na Ziemi 


Warto także rwrócić uwagą na paw- 
ną osobliwość dotyczącą Tytana, naj 
wiąkszago ksiątyca Saturna, która nie 
wystąpuje na pozostałych księtycach 
planet. Rzecz polega na tym, ia Tytan 
poslada otmosterą | lo bardzo bogatą 
w metan. Fakt len wymaga rałoienia, 
ia temperatura Tytana jest bardzo ni- 
tka | wynosi akało —200'€, gdyt do- 
piero w takiej temperoturie średnia 
prądkość cząsteczek metanu wynosi o- 
koło 0,4 km/sek, a straty na skutek 
ueleczki cząsteczek prry prędkości rów- 
nej 3 km/sek. są pomijalne 


Jeśli atmostera ta ma charakter pier 
wotny, czyli, ta nie powstala w wyni 


ku jakiegoś wtómego proczsu, to zu 
pełnie prowdopodobne byłoby przy 
puszczenie, że Tyton w rozwoju swo 
lucyjnym ani razu nie znalazł się w 
temperaturze wyższej niż 300% C. w 
przeciwnym razie cały met t 
się z jego powierzchni. Przyjęc 
nak, że rozwój kosmogoniczny Tyto 
odbywał się przy tok niewielkich tem- 
peroturach, stawia szereg bordzo zo- 
sadniczych i trudnych do rozwiązania 
zagadnień kosmogonicznych 


Tak więc świat Satumo, już 
wiający swym niezwyklym pierścienie 
nie przestaje nadal zdumiewać inny 
osobliwościami 


wroclaw — prosi o koresponden- 
cje z dziedziny fizyki i astronomii; 
Dorota Lewandowska (czlonek 
klubu „Apoło”), ul. 22 Lipca 
57/6, 78—300 Świdwin — nawią- 
że korespondencję z dziedziny 
astronomii i astronautyki, a tak- 
że życia we wszechświecie 


większy niż w poprzednich biegach. Można już bylo rozpo- 
cząć przyspieszenie. Poddawał się przemiennemu rytmowi 
wirażu, prostej, wirażu, nie sprawiał mu już klopotu bieg po 
zamkniętym obwodzie. Gdy pochylony wychodził zra zakrę- 
tu pod wiatr, najmocniej odczuwol szybkość, powietrze 
twiszczało wokól glowy. 


Słyszał głuchy szmer zebranej widowni i wyobrażał sobie, 
ie biegnie w perlowym wnętrzu szumiącej muszli morskiej. 
Zobaczył na bieżni sunqcy przed sobą własny, wydłużony 
cień. Słońce dotykało już krawędzi stadionu. Obok jego stóp 
pojawil się cień glowy iawodnika biegnącego 1a nim. Nie 
mógł być dalej jak o siedem metrów. Przez chwilę Amaru 
odczuwal pokusę, żeby spojrzeć ra siebie i przekonać się 
o miejscach innych. Nie zrobil tego, powtórzył sobie słowa 
don Garcilasa. Zwycięstwa miały przyjść wtedy, gdy nie bę- 


drie myślał o przekonaniu innych, lecz tylko o lepszym 
i szybszym biegu. A jeśli ktoś mu dorówna, lub go prze- 
wyższy, będzie ich dwóch, wielkich biegaczy. 


Riucil okiem na tablicę pokazującą ilość pozostalych 
okrążeń, minęla polowa biegu. Czul się świeżo, jakby do- 
piero co wyszedl re startu. w krótkich odstępach czasu do- 
ścignął i wyprzedzi! trzech najwolniejszych zawodników, ci 
walczyli już tylko o to, by w ogóle dobiec do mety. Zawod- 
nik biegnący jako drugi 1a Amoru, mial już straty piętna- 
icie metrów i o tyle samo wyprzedzał główną grupę zlożoną 
1 ośmiu biegaczy zmieniających się prowadzeniem. Nosil 
tytul mistrza kraju i szczególnie zależalo mu na tym, aby 
wygrać wyścig. Początkowo nie przywiązywal wogi do tego, 
że na prowadzenie wyszedl nieznany nikomu zawodnik, na- 
leżało się spodziewać, że prędko straci sily. Na razie trzy- 


mał się za nim, ulatwilo to utrzymanie dobrego tempa. Po 
każdym okrążeniu jego trener stojący ze stoperem na boisku 
podawoł mu czas. Zapowiadało się dobrie. Na drugim ki- 
lometrze, gdzie zwykle przeżywal kryzys, tym razem osłabie- 
nie się nie pojawiło. Upewnil się 1 radością, że oddech ma 
niezmiennie glęboki, a uszkodzone niegdyś ścięgno Achille- 
sa, nie mu nie dolega. Gdy zwrócił znów baczniejszą uwagę 
na to, co dzieje się na bieżni, odkrył, że młody zawodnik 
przed nim wciqż zwiększa odległość, Przyjrzał się jego ru- 
chom, nie rdradzały wyczerpania. Minęli półmetek, trener 
znów podał czas, utrzymanie szybkości pozwoliłoby pobić re- 
kord kraju. Obejrzał się. Najbliżsi zawodnicy byli kilkana- 
ście metrów za nim, na wsparcie 1 ich strony nie było co 
liczyć. Musial rozegrać to som i spróbował dogonić pro- 
wadzącego. 


Na pelnym okrążeniu zyskal zaledwie metr. Publiczność 
dostrzegła natychmiast jego usilowania i zachęcila do wy- 
silku, skondując jego dobrze rnane wszystkim imię. Ale 
znaczna część widzów wzięla już stronę mlodego biegacza, 
a poznawszy jego imię 1 zapowiedzi oglaszanych przez me- 
gałon, jęla przekrzykiwać zwolenników mistrza. 


Przebiegli trzy czwarte dystansu i zanosilo się na niespo- 
driankę. Już uwierzono na trybunach, że przybysz z dalekiej 
prowincji do końca nie odda prowadzenia. Nastroje poczęły 
się rozgrzewać, to moglo przemówić do wszystkich. Zwy- 
cięstwo kogoś, kto w ich przekonaniu stał na straconej po- 
1ycji od początku biegu. Po to przyszli na zawody ci wszyscy, 
którzy przed wielu laty lub nigdy w życiu nie dotknęli bieżni 
nogą. Chcieli oglądać takie wlaśnie zwycięstwa, przekonać 
się na własne oczy, że zwyciężać można. Czerpali stąd otu- 


chę i zachętę, a każda konkurencja byla rax po rax odgry- 
woną opowieścią o walce i wygranej. 


Do końca pozostały trzy okrążenia. Amoru miał jui prze- 
wagę pięćdziesięciu metrów, Colą uwogę kierował teroz 
na podtrzymanie rozwiniętej szybkości. Nie było już miejsca 
na żadne myśli i spostrzeżenia poza tym, co działo się 
w nim samym. Nigdy jesrcze dotąd nie wkladał w bieg 
tyle wysilku, postanowił dać 1 siebie wszystko, doprowadzić 
nawet do zupelnego wyczerpania. Tylko w toki sposób mógł 
poznać granicę swoich możliwości. 


Nie slyszal nic oprócz swego huciącego oddechu, czuł, 
ie przestaje panować nad rozpędzonym ciałem, już nic nie 
mógl poprawić ani zmieniać w ruchach. Jego myśl nadala 
szybkość nogom, a teror one same go niosły, ciężkie, na- 
lone olowiem i nieczułe, rarorem niemożliwe do zatrzyma: 
nia. Ramiona ciążyły jak drewniane klody zawieszone 
u barków. Cały byl szybkością. Rorgrzanq, przeciążoną ma- 
szyną prującą cieple, rgęstniole niby płyn powietrze. 


— Wiecie coś o nim? — pytali się nawrajem dziennikarze 
sportowi. Stól prasowy byl ustawiony obok głównej loży. 
Pospiesznie szukali imienia Amaru w notatkach, wyszukiwali 
1 kartki 1 tobelkami wyników ieszlego seronu. Tam go jesz- 
cze nie bylo, Kiedy rozlegi się drwan ozrnajmiający ostatnie 
okrążenie, żaden 1 dziennikarzy nie zajmowal się już swoim 
notesem. Nie odrywali spojrzenia od bieżni, bezwiednie po- 
ruszając wargami ukladoli zdania, którymi opiszą ten sa- 
motny bieg po zwycięstwo. 


C.d.n. 
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ZAPANIE CZWARTE ' 
ZBUDOWAĆ DOMKI 


DLA PTAKÓW 
PRACY ROZEDAĆ BiĘ! 


ZIEMI. 


BACZNOŚĆ! NASTĘPNE ZADANIE: 
WYTYCZYĆ TRZY SZLAKI TURYSTYCZ- 
NE... HM... AE RZY ? TO ZNACZY, 

ZE ZASTĘPOWY OPRÓCZ ROLI 
KIEROWNICZEJ WYTYCZYĆ MUSI 
JEDEN SZLAK OSOBIŚCIE. 


Nawet wiburzone Titacaca nie mogło się równać 1 ocea- 
nem. Oszolomiony tym widokiem Amaru wszedł na czarne 
skały wypełzające spod piasku. Morze wdzierało się na nie 
| napelniało skalne kotły rozszalałymi prądami. Tysiącem 
kanałów, przesmyków i otworów, kipiel przebijała się na 
powrót ku morzu, odsłaniając płyty podziurawione jok pla- 
ster miodu. W przejrzystych jeziorkach kręciła się jak w mły- 
nach masa muszli rogatych i spiralnych, różowych, niebie- 
skich, cętkowanych, trących się na proszek. Widział kraby 
wciśnięte w szczeliny lub przebiegające pospiesznie do no- 
wej kryjówki. 


Dalej, za skałami, znalazł znów gładką i ubitą plażę, 
gdzie nikt go nie widział. Tam rozpoczął ćwiczenia, ogłu- 
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siony przez morze, patrząc wciąż na fale okrywające się 
na jego oczach bielą, jak śnieżnymi czapami. 


Don Luis Felipe wyszedł z morza, obronił się kipieli 
chcącej go porwać z powrotem, wybiegł na piasek ocieka- 
jąc, chudy, opalony słońcem, dyszał ciężko, we włosach mial 
strięp wodorostu. Wyniósł rogatą konchę wyłowioną z glę- 
biny. Mokrą przykładał im do uszu i kazał słuchać zamknię- 
tego w niej głosu Pacyfiku. Dał ją Amaru, aby zawieziona 
w góry, pomagała mu przenosić się w myślach na wybrzeże, 
ile razy zechce. 


Na drewnianej werandzie rybackiej knajpki zjedli lekki 
obiad. Podano im cebiche, potrawę z surowej ryby wymo* 
czonej w soku cytrynowym, przyprawionej pieprzem i cebulą. 
Patrzyli na przystań rybacką. Z otwartego morza ściągały 
sznury pelikanów i obsiadały białe łodzie, aby odpoczywać 
po dziennym połowie. 


Po raz pierwszy zobaczył stadion tuż przed samym bie- 
giem. Dlugodystansowców zebranych w szatni wyprowadzil 
na zewnątrz ktoś w ciemnym ubraniu, ustawił ich szeregiem 
przed główną trybuną. Widzowie siedzieli w kilkunastu rzę- 
dach przed główną trybuną, glowa przy glowie. Lecz da- 
lej od środka i po drugiej stronie trybuny, lawy były nie- 
mal puste. Przedstowiano zawodników, prze1 megafon od- 
crytono ich nazwiska. Amaru widzial, jak występowali ko- 
lejno, klaniając się publiczności. Sam spóźnił się 1 ukło- 
nem, zaskoczony wywolaniem. Jakoś nie pomyślal, że i je- 
go to może dotyczyć. 
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Rad. naczelny 21-13-61 
Sekr. redokcji 29-25-45 
Drial Łąciności 

4 Czytelnikami 28-56-18 


Nile zamówionych materlalów 
redakcja nie zwraca, 
WYDAWCA — RÓW „Przsz= 
Kslążka— Ruch" Miodzieżowa 
Agencja Wydawniera sań 
Warszawa, Kostykowa 6 A 
Telefony:  Dyrekior 14-69-71, 
wydawniezy 19-15-52, 
13-16-19. Prenumerata Krajowa; 
miesięczna 19,0 zł, kwartalna 
55,50 al, pólroczna 111 zł, raczna 
4 zł Od instytucji | szxół £ 
miast wojewódzkich 1 gmin 
, mumeratę przyjmują wy” 
le miejscowe oddziaty | 
delegatury RSW „Prasn-Ksląt- 
ka-Ruch* w terminie do 25 | 
topada na rok następny. Od im- 
stytueji, <rkól, w miejscowoś- 
elach, gdzie nie ma oddziałów | 
delegatur RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” oraz od wszystkich 
prenumeratorów — lndywidaał- 
nych prenumersę przyjmują 
wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo - telekomunikacyjne 
wraz listonosze w terminie do 
19 dnia miesiąca poprzedzające 
zo okres prenumeraty. Preńu- 
meratę ze zleceniem wysylki ża 
xranicę, która jest o io proc 
droższa od krajowej, przyjmuje 
Błuro Kolportażu RSW „Pra- 
sa-Książka-ftuch", uf. Wronia 
HK, 00-640 Warszawa, komto PRO 
1-5-100034. Sprzedaż numerów 
zdezakiuaiizowanych na pisem- 
ne zamówienie prowadzi Cem- 
trala Kolportażu Prasy | Wy- 
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POCZTOWY 


— Widzicie te puchary? — szeptał ktoś obok niego, — Cie- 
kawe, który dla nasł 


Pod główną lożą stal dlugi stół 1 nagrodami. Na 1ialo- 
nym suknie leżały grube książki, pudło, kwiaty, lśniły szkla- 
ne puchary z plakietkami re srebra. Kilku totograłów ob- 
wieszonych aparatami kręciło się po bieżni 


— Start za dziesięć minut! — oznajmiono. Proszę odebrać 
numery. 


Otrzymał numer siedemnasty, zalożył na siebie dwa kwa 
draty płótna, rawiqrał tasiemki. Zawodnicy rorpocręli ror 
griewkę. Niektórzy polożywszy się na plecach, podgięli tyl- 
ko nogi i rozlużnili mięśnie. Ucichly rozmowy, przestali się 
dostrzegać nawirajem, niewidiącym wzrokiem ślirgał się 
po trybunach, po grupie skoczków wiwyż fruwających nad 
poprieczką. Każdy rostawal sam 1e swoim biegiem 


Amaru zrobil okrążenie boiska po trawie, pierwsze po- 
wolne, dwa następne szybkie, kiedy gwizdek werwał na 
miejsce startu. Zadyszany, znalozł się przed bialą linią, wi 
dział kątem oka, jak niektórzy 1 1awodników robią ukrad- 
kiem znak krzyża, nie dal się zepchnąć do drugiego szeregu, 
a kiedy padł strzal, od raru objąl prowadzenie. 


Pierwsze dwa okrążenia przebiegi w skupieniu, upewnia- 
jąc się, czy ręce, nogi, tulów, pracują dość miękko, ber 
niepotrzebnych napięć, czy każda grupa mięśni ma chwile 
odpoczynku następujące po chwilach wysilku. Żle przespa- 
na noc nie zostawiła żadnego śladu, czul, że ma zapas sil 


